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Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
łustryack iem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznariskiem i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
w iersza ńwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla w szystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy11 wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ń iefrankow anych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu winne 
być opatrzone podpisem autora ; nieum ieszezonych n ie  zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Admi- 
n istracya „Tygodnika", t -zy u licy Karm elickiej 1. 42, a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5.

Treść : Protokół z obrad Towarzystwa leśno-rolniezego w Białej. — O chwastach i ich tępieniu (Ciąg dalszy.) — Nowa zasada przy 
chowie inw entarza. -— W yniki doświadczeń uprawy rozm aitych odmian kartofli. (C:ąg dalszy). — Pytan ia  i odpowiedzi. — R ozm aitości.— 
Oznajmienia. — W iadomości handlowe — Ogłoszenia.

Protokół
spisany z  Walnego Zgromadzenia Towarzystwa leśno- 
rolniczego dla pow iatów  B ia ła -Z yw iec, odbytego w dniu 
13 grudnia 1888 r. w  sali B a d y  powiatowej w B ia łe j  

pod przewodnictwem  dra Hermana Gzecza.

Przewodniczący zagaił posiedzenie o godzinie l i t e j  
przed południem przy udziale 25 członków.

Na sekretarzy zaproszeni zostali pp. Krzemień jun. 
i Przemysław Cholewa.

Jako delegat Komitetu centralnego obecny był pan 
Karol Czecz.

1. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia i 
sprawozdanie z powziętych na tern posiedzeniu uchwał:

a ) W sprawie domu składowego na okowitę w Białej. 
Przewodniczący podaje do wiadomości, iż na poczy­
nione w tej kwestyi kroki u Wydziału krajowego, za­
żądał tenże przedłożenia kosztów' założenia domu 
składowego. N ad tern wywiązuje się ożywiona dysku- 
sya, w której wspomniano o istniejących już obecnie 
w Białej domach składowych, należących do rafine­
rów tamtejszych i o usiłowaniu ich w celu pozyskania 
właścicieli gorzelń do składania u nich okowity; roz­
ważano połączone z tem  składaniem straty wT poró­
wnaniu ze składaniem w magazynach krajowych, za­
stanawiano się nad spodziewanemu widokami pozy­
skania kredytu i w arrantów i poruczono w końcu

Wydziałowi prowadzenie sprawy tej dalej, aż do 
ostatecznego, korzystnego jej załatwienia.

b) W sprawie przysporzenia Towarzystwu dochodów 
przez utworzenie przy Wydziale agentury To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, podobnie, jak 
to istnieje na Śląsku. Tu podniesiono przedewszyst- 
kiem, iż na Śląsku tworzą się dochody Towarzystwa 
roln. z agentury ubezpieczeń w ten sposób, iż część 
procentu przeznaczonego dla agencyi, jakoteż pewien 
procent dywidendy wpływa do kasy Towarzystwa 
przy znacznym kontyngensie członków ubezpieczają­
cych w tej agencyi Towarzystwa; że więc podstawą 
tego dochodu jest właściwie ofiarność członków ubez­
pieczających się. Nad tym przedm iotem  przeprow a­
dzono dyskusyę, w której zabierali głos oprócz p re­
zesa pp. H aem pel Karol, Rudziński, Smiłowski i 
Jankowski. W  ciągu dyskusyi tej poruszono także 
kwestyę ofiarności członków na rzecz Towarzystwa 
podobnie jak na Śląsku i poruczono dalsze trakto­
wanie tej sprawy, aż do możebnego jej urzeczywist­
nienia — w celu którego także właścicieli mniejszych 
posiadłości pozyskać byłoby potrzebnem  — osobnej 
komisyi, złożonej z pp. Jankowskiego, H aem pla Ka­
rola i Rudzińskiego.
2. W sprawie zniżenia taryf na linii kolei północnej 

Biała-Kalwarya. W ydział poczynił odnośne kroki u dy- 
rekcvi tej kolei, lecz dotychczas sprawa ta nie zastała
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załatw ioną, lubo d la w ęgli zostało ze s trony  zarządu kolei 
przyzw olonem  zniżenie taryfy o 5 0 % .  P rezes Tow arzystw a 
p. H erm an  Czecz uwiadam ia, iż W ydział w spraw ie zni­
żenia taryf, szczególnie zaś p rzy  przew ozie buraków  cu­
krow ych, koresponduje z D yrekcyą kolei północnej i p raw ­
dopodobnie osiągnie skutek pomyśli)}'. Pan K arol Czecz 
radzi udać się wr tej spraw ie do R ady kolejowej (E isen- 
b ah n ra th ), który to w niosek Zgrom adzenie jednogłośn ie 
przyjęło.

3. W ym iana zdań w spraw ie p lan tow ania buraków  
cukrow ych. Zbiory buraków  na więcej jak  60 m orgach, 
które oprócz folw arków  arcyksiążęcych zostały użyte w tej 
okolicy pod upraw ę buraków7 cukrow ych, w ynosiły  w tym 
roku 150 do 200, m iejscam i naw et do 250  ct. m. z Ig o  
m orga. Podniesiono ze wrszech stron trudności napotykane 
przy  zbiorach buraków7, dyskutow ano sposoby w ynagro­
dzenia robotników, tak za obróbkę w polu jak za w ybran ie , 
okraw anie i oczyszczanie buraków . Ceny akordow e za 
okraw anie i czyszczenie buraków  w ynosiły 5 do 10 ct. 
za 1 ct. m., m iejscam i w ykonują robotnicy tę robotę w7raz 
z w yciąganiem  buraków  za oddanie im naci buraczanej. 
Cenę 7 — 10 ct. za okraw anie i oczyszczenie 1 ct. m. bu ­
raków  uw ażają zebran i członkow ie T ow arzystw a za wy- 
soką, w ynagrodzenie zaś robotników  nacią za połączone 
ze znacznym  ubytkiem  azotu z gospodarstw a. M imo w iel­
kich tych w ydatków  trudno  o robotnika. Postanow iono 
tedy  starać się o sp row adzenie robotników  z okolic, gdzie
0 dobrego, zręcznego robotn ika łatw iej, a poczynienia od­
pow iednich w tym  w zględzie kroków- podjął się p. A l­
fons Klapsia.

P rzy  tej sposobności podniesiono, w obecności urzę­
dnika delegow anego ze stro n y  fabryki arcyksiążęcej cukru 
w7 Chybiu, zarzuty  z przyczyny utrudniającego  postępow ania 
fabryki p rzy  odbiorze buraków  cukrow ych, jak  niem niej 
z p rzyczyny objawionego zam iaru fabryki zniżenia p rzy ­
rzeczonej w roku ubiegłym  ceny za odstaw ione buraki. 
Do w ym ianie zdań m iędzy pojedynczym i p lan ta to ram i a 
zastępcą fabryki i zreasum ow aniu  w szystkich  zarzutów  za
1 przeciw , złagodził p rezes T ow arzystw a przem ow ą swoją 
podniesione żale z jednej i drugiej strony , tak, że m ożna 
stosunek p lan ta to rów  tutejszych do fabryki i odw rotnie 
uważać na razie za dobry  i trw ający dalej.

4. W ybór now ych członków  W ydziału w miejsce 
W incentego Z w illinga i w ylosow anych: H enryka P olkow ­
skiego i M ikołaja W ojciechow skiego odbył się przez g ło ­
sow anie kartkam i; w ybranym i zostali pp.: H en ryk  Doł- 
kowski 22 głosami, M ikołaj W ojciechowski 18 głosam i i 
Jankow ski 11 gł.

5. W ykład  pana K arola H aem pla o osuszaniu pól, 
w szczególności za pom ocą dobrze poprow adzonych p rze ­
gonów7. P . H aem pel podnosi ważność przegonów , jeżeli 
takow e są dobrze poprow adzone, szczególnie w polach ze 
znaczną pochyłością. P an  H aem pel używa do tego in s tru ­
m en tu  niwelacyjnego, który m ożna nabyć za 1 5 — 16 złr. 
G łów na rzecz przytem , żeby spadek  nie by ł wielki, gdyż

w razie takim  pow stają w  polu  w yrw y; 1 % spadku w y­
starcza w zupełności. W ykład  p. H aem pla odznaczał się 
w ielką znajom ością rzeczy i p rzekonał w szystk ich  s łu ch a­
czy o w7ażności przedm iotu, szczególnie gdy  się zważy, 
jak ie ilości ziemi rodząjnej uchodzą z pola z wodą p rzy  
źle p rzeprow adzonych  przegonach.

6. P rezes zapytuje, czy członkow ie m ają zam iar 
sprow adzać przez T ow arzystw a nasienie buraków  i naw7ozy 
sztuczne, n a  co zgodzono się jednogłośn ie .

7. Różne w nioski członków, a m ianowicie w kw estyi 
w ynalezienia odpow iedniego sposobu łatw ego porozum ie­
w ania się członków  pom iędzy sobą, gdy  np. po trzebuje 
k tóry  z n ich  co kupić, a chciałby nabyć to od członków 
Tow arzystw a' z pierw szej ręki (nasion etc.). N ad  tein roz­
w inęła się dyskusya i nareszc ie odstąpiono rzecz tę W y­
działów7! do ostatecznego załatw ienia.

8. Członek T ow arzystw a p. Stonaw ski wrnosi, żeby 
poczynić kroki w7 celu zm uszenia kow ali w iejskich do 
składania egzam inów  z kucia koni.

9. W  końcu p. K lapsia zabiera głos w spraw ie n ie­
dogodności spow odow anych przez straż skarbow ą w  go­
rzeln iach przy  użyciu now ych aparatów  i w ykonyw aniu 
przepisów  gorzeln ianych, jakoteż m ożliwości zapobieżenia 
tem u. K w estyę tę  postanow iono p rzedstaw ić K om itetow i 
centralnem u.

Posiedzenie zam knięto o 2 popołudniu.
H erm an Czecz. 

 --------

0 chwastach i ich tępieniu.
(Ciąg dalszy).

I I I .

O niektórych chwastach, rozplen iających  się z  nasien ia .

Do najwięcej u nas ropow szechnionych, z nasien ia 
rozm nażających się chw astów , zaliczam y m iędzy innem i: 
1) Ł opuchę (Ognicho, Rzodkiew dzika, Świerzopa, H old- 
rych) R aphanus, R aphan istrum  L., i 2) Gorczycę po lną 
S inapis arvensis Ł. (Pszczełnak).

Rośliny te są do siebie podobne, często też b ierzem y 
jed n e  za d rugą, posiadają one jed n ak  w ybitne cechy  cha­
rak terystyczne, po k tó rych  n ie trudno  je  odróżnić. Dolno 
listki łopuchy  są praw ie lancetow ate, po b rzegach  głęboko 
w cinane, u gorczycy są natom iast więcej jajow ate, m niej 
w cinane. Łodygi i liście łopuchy  są więcej szorstkie. 
Kwńaty łopuchy  są jaśniejsze, siarkow o-żółte, a p ła tk i kie­
lichow e p rzy legają szczelniej do korony. Gorczyca m a 
kw7iat ciem no-źółty, p łatk i kielichowe są nieco odchylone.

N ajgłów niejszą jednakże cechą są strączki nasienne. 
S trączek  łopuchy, złożony z kilku, poprzecznem i p rzeg ro ­
dam i podzielonych, trw ałych , d rzew iastych stawów, zaw ie­
rających po jed n em  ziarnku, nie pęka po dojrzeniu. S trą-
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czok gorczycy je s t bez stawów, pęka po dojrzeniu na 
połówki, m ieszczące w sobie po kilka siarn, w ysypujących 
się ze strączka.

Gorczyca rośnie zw ykle na żyzniejszyeh, zw ięźlej- 
szych g run tach , łopucha nie gardzi także i g run tam i gor- 
szem i, piasczystem i.

C hw asty te są bardzo p len n e , je d n a  roślina gorczycy 
wydać np. może od 4 — 8000  ziarn. Zdolność zachow yw a­
nia przez d ługie la ta  siły kiełkow ania spraw ia, że strącaki 
ich z dojrzałem  nasieniem , zagrzebane w ziemi p rzy  g łę­
bokiej orce i p rzy k ry te  g ru b ą  w arstw ą ziemi, p rzeleżeć 
m ogą bardzo długo, zanim  przez n as tępną  upraw ę i b ro ­
now anie nie zostaną w ydobyte na w ierzch, albo do takiej 
głębokości w arstw y ornej, w której m ogą kiełkow ać i 
wschodzić.

N ad e r w ielką siłą odporną odznaczają się szczegól­
niej strączki łopuchy , które leżeć naw et m ogą długo 
w nawozie sta jennym , bez stracenia siły kiełkowania.

Jako  rośliny olejne, mocno w yczerpują ziemię.
W 100 częściach łopuchy  je s t 10 części czystego popiołu. 

„ owsa „ 5-4 „
» » jęczm ienia „ 6 „ „ „ 

W  popiele zn a lez iono :
potażu w apna m agnezy i kwasu fosfor.

w łopusze
prc. 
19-7

prc. prc. prc. 
33 7 3-6 12 0

w owsie 1 9 0 5-4 5-0 1 0 0
w jęczm ieniu 19 0 3-5 1-3 1 P 0

Ł opucha więcej więc g lebę w yczerpuje, jak  owies
' jęczm ień .

Ł opucha i gorczyca są najszkodliw sze dla zasiewu 
zbóż ja rych , jak  owsa, jęczm ienia i t. p., ten  osta tn i szcze­
gólniej w czasie kw itnięcia łopuchy  znika n ieraz z niej 
zupełnie, a łan  cały w ygląda z daleka, jak  gdyby  był 
izepakiem  obsiany.

W  ozim inie m niejszą w yrządzają szkodę, gdyż rośliny 
w yrosłe z nasion, w schodzących w jesieni, nie p rze trzym ują 
zimy, w ym arzają, a krzew iąca się silnie ozim ina przygłusza 
rośliny, puszczające się z wiosną. Często rozm nażają się 
także przez upraw ę grochu , na g runcie  tem u zbożu nie­
w łaściwym .

Chcąc się pozbyć tych  chw astów , należy pola niem i 
zanieczyszczone, zaraz po sprzęcie zboża jak  najpłyciej 
podorać, a pozostaw iw szy czas pew ien  nasienie, aby m ogło 
skiełkow ać i wydać m łode roślinki, takowe niszczyć za 
pom ocą silnego bronow ania.

Z n as tępną  g łębszą orką nie należy sią spieszyć, 
gdyż bronow anie, chociaż zniszczy roślinki już weszłe, 
natom iast w ydobędzie świeże nasienie z głębi, k tó re  swoją 
koleją będzie kiełkować i wschodzić, te w ięc roślinki 
zniszczone zostaną dopiero przez przykrycie ziem ią, wy­
dobytą przy  drugiej orce.

Orkę siew ną pod ja rzy n ę  daje się o ile m ożności 
już w jesien i, w tedy chw asty, puszczające się silnie, zni­
szczone zostaną za nastan iem  mrozów. Ł opuchę i gorczycę
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pojawiającą się na w iosnę, tęp i się b ronow aniem . G dyby 
jednakże koniecznie w ypadło orać na w iosnę, natenczas 
po zbronow auiu orki, trzeb a  zacząć walcować, celem  p rzy ­
spieszenia skiełkow ania chw astów , następnie bronuje się , 
sieje jarzynę, p rzyk ryw a ją  b ro n ą  i znowu walcuje.

D okładna upraw a ugoru, jak niem niej upraw a roślin 
okopowych przyczyniają się do usunięcia z pól w ym ienio­
nych chw astów . N a lżejszych g ru n tac h  pow oduje nieraz 
zniknięcie takow ych upraw a gryki, sporku lub łubinu, 
przyoryw anych  na zielony nawóz. Do w ypielenia łopuchy  
i gorczycy w rosnącem  zbożu byw ają używ ane m aszyny, 
um yślnie w tym celu zbudow ane; najlepsza z nich je s t 
m aszyna In g e rm an n a  (z K oldm oos pod G ravenstein  w Szle.z- 
w igu). K osztuje oua około 360 m arek, opielą dziennie 
2 '/2 hektara, psuje się jednakże dosyć często i może być 
uży tą tylko w czasie suchej pogody. (C. d. n.)

Nowa zasada przy chowie inwentarza.
„M ówiąc o inw entarzu , m am y na m yśli bydło, in­

w entarz pierw szorzędny, stanow iący od czasów niepam ię­
tnych  g łów ną podstaw ę rolnictw a, którego użyteczność 
streszcza się w nazwie rodzajowej: W ół. P rzeznaczen ia  
tego zw ierzęcia b j ły  różne w różnych  epokach, a użyte­
czność odpow iednia w ym ogom  potrzeb czasu. —  Da się 
ona określić w trzech w ażnych w y m ag an iach : Z początku 
żądano od w ołu pracy, później mięsa, a teraz m ięsa i 
pracy. Doszło się zatem  do m aksim um , której od niego 
żądać możemy, i to chcem y w tym  artykule wykazać.

W społeczeństw ach  początkowych w ół był stw orze­
niem  uśw ięconem ; było to zdaniem  rozpow szechnionem  
u E gipcyan , że dusza Osirisa p rzeszła  w wołu, ztąd cześć 
oddaw ana wołu —  Apis, gdyż wierzono, że je s t on Osi - 
risem  sam ym . P rzez odkrycia uczynione od roku 1850  do 
1860  przez M arietta Bega, w S erapeum , w M einfis, m ożna 
się było przekonać o w ielkiej czci oddaw anej Apisow i 
przez Egipcyan, a to z opisów w spaniałych  pogrzebów  
urządzanych  wołowi.

A tenczycy, k tórzy używ ali wołu do roboty i którzy 
go zaprzęgali do sw ych wozów, bardzo długo nie śm ieli 
czynić z niego ofiary Bogom. P y th ag o ras  m iędzy różnym i 
sw ym i przepisam i poleca nie zabijać to pożyteczne zw ierzę. 
Owid w sw ych rocznikach te sa:ne staw ia zasady, wołając: 
„Szanujcie wołu przy w aszych obrzędach o wy M inistro­
wie o ostrych  nożach, szanujcie go, bo wół pracuje, a 
ofiarujcie w jego zastępstw ie to n ieczyste zw ierze— św inię."

E lien opowiada, że u F rygyjczyków  człowiek był 
karany  śm iercią za zabicie wołu.

W  Rzymie, pow iada Colum m elle, w p ierw szych  czasach 
tak szanow ano wołu, że zabicie tegoż było karane śm iercią, 
tak samo jak  zabójstwo obywatela. „W ed ług  św iadectw a 
P lin iusza i W aleriusza M aksym a, obyw atel rzym ski oskar-
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żony p rzed  ludem , że zabił wołu, aby dogodzić zachciance 
smakosza, który p rag n ą ł jego flaków, został skazany na 
w ygnanie, tak sam o jak  gdyby by ł zabił sw ego dzierżawcę.

N a zakończenie dodajm y następne ośw iadczenie 
C icerona: „przyznaw ano wołom tak w ielką użyteczność, 
że uw ażano za zbrodnię żywić się m ięsem  jego."

U  Rzym ian, sław nych  ze sw ego sm akoszostw a, mięso 
wołowe nie wchodziło w środki pożywienia. Drób, zw ie­
rzyna, ryby, to były  ich ulubione po traw y. A gronom ow ie 
łacińscy pozostawili nam  opisy i rysunki kurników , k ró ­
likarń, sadzaw ek, w których zw ierzęta te  przeznaczone na 
stó ł chow ano z najw iększym  zbytktem . W ół zaś by ł p rz e ­
znaczonym  tylko do roboty.

W  w iekach średn ich  panują te sam e praw ie zw y­
czaje. P rzy  godach wyliczają różne zwierzęta, z w yjątkiem  
wołu. I tak n. p. nóżki owcze sm ażone, p rosięta faszero­
wane, kiszki białe z m ięsa kapłonów ; różne odm iany zw ie­
rzyny: dziki, daniele, je len ie, jeże, bociany, bażanty, ku­
ropatw y, przepiórki, siewki, p u la rd y  etc.; ryb  liczby nie­
zliczone: psy m orskie, karpie, szczupaki, w ęgorze, a naw et 
św inie m orskie i cw iercie z w ieloryba; nareszcie sław ne 
paw ie stro jne , k tórych  przy  żadnym  festynie nie brako­
wało, a najm niejszej w zm ianki nie ma o mięsie wołowem  
i to się łatw o tłum aczy.

W  epoce tej nie składano już w praw dzie wołowi 
czci bałw ochw alczej jak  w starożytności i życie swoje 
kończył on w rzeźni, ale p rzed tem  m usiał pracow ać do 
ostatka sił sw oich i w skutek tego m ięso jego, pom im o 
że sta rano  się go utuczyć sposobam i rozm aitym i, było 
je d n ak  tw arde, łykow ate, w artości podrzędnej; nie p rzy ­
padające do gustu  sm akoszom  w ybrednym . Z resz tą  m ięsa 
tego było bardzo mało; wół będąc przeznaczonym  do ro ­
boty. m iał szkielet w ykształcony, a w aga kości p rzew yż­
szała o w iele w agę m ięsa. Dopiero w połow ie 18 stu lecia  
nastąpiła rew olucya w zasadach odw iecznych. H odow ca 
Anglik, k tórem u chętnie przyznam y genjalność, (gdyż imie 
jego  św ieci tak  jasno  w zootechnik jak im ie R afaela w hi- 
storyi m alarstw a) R obert Bakew ell, przedsięw ziął pod ług  
now ych pojęć popraw ę kształtów  zw ierząt dom ow ych 
używ anych w rolnictw ie. S pecyalnie zajął się on w ytw o­
rzen iem  now ych kształtów  u wołu, owcy, i świni, w ycho­
dząc z zasady, że zw ierzęta te p rzeznaczone są głów nie 
na pożyw ienie człowiekowi. M yśl taka nie pow stałaby 
z pew nością w  m ózgow nicy H indusa. A le należąc do na­
rodowości, k tóra je s t G argantus m iędzy narodam i, a osie­
dlona w A nglii, rozum ow anie B akew ella je s t ściśle logiczno. 
„W szystko co nie jest m ięsem  je s t 'z b y te c z n e m “, tak u trzy ­
m yw ał. D ążył też ciągle do zm niejszenia szkieletu u zwie­
rzą t służących do pożyw ienia, a m arzen iem  jego było po­
zbyć się go zupełnie. Tym sposobem  stw orzył przez po ­
stępow y dobór tę rozgłośną rasę owiec, u nas we P rancy i 
nazw aną „D isch ley“, k tóra pozostanie w iecznym  dow odem  
jego gen ialnych  pom ysłów.

Dążenie jego  w tym  kierunku zw rócone było także 
do bydła. Za pom ocą doboru rozpłodników  i k a rn n  posilnej

popraw ił rasę bydlęcą, k tó ra  odznaczała się kształtam i ze- 
w nętrznem i i d ługiem i rogami. Rasę tę uczynił szybko doj­
rzew ającą zda tną do opasu i o zm niejszonym  szkielecie, 
ale m ięso pozostało czarne, tłuszcz żółty, tak jak  było 
u rasy  p ierw otnej.

Po krótkim  rozgłosie rasa ta w yginęła całkowicie 
i została zastąpioną D urham am i, ale trzeba pam iętać, że 
rasę k ró tkorogą B raci Collins, poprzedzała rasa d ługoroga 
Bakewella. Ja k  ta  zaginiona już  rasa  w yglądała, m ożna 
mieć w yobrażenie z głow y w ypchanej, a um ieszczonej 
w galeryi rolniczej w konserw atorium  sztuki i rzem iosł 
w Paryżu . P ierw sza g łow a wołu, um ieszczona na lewo 
u wejścia do tej galeryi, jest g łow ą wołu tej rasy. U derza 
na niej d ługość rogów, opadających no obu stronach  ró ­
w nolegle do długości głowy, a p rzedłużonych znacznie po 
za długość łba .

Z m niejszenie szkieletu u wołu angielskiego, staw szy 
się ideałem  kształtów , uczyniło go n iezdatnym  do roboty. 
U tw orzono typ  now y wołu przeznaczonego do rzeźni. 
Sądzono, że w ielką będzie korzyścią w ytw orzyć specyalność 
m ięsodajną, zaniedbując zupełn ie m uskulaturę i zasada ta 
trw ała  d ługo tam, gdzie D urham  został w prow adzony. A le 
łatw o zrozum ieć, że mięso uzyskane tym  sposobem  stało 
się bardzo drogiem . Podczas chow u bydła m ięsodajnego, 
trzeba było na każdej ferm ie u trzym yw ać i bydło do 
pracy; koszta u trzym ania tegoż zniżały korzyści z chowu 
byd ła  rzeźnego.

R ozsądek francuzki szybko pojął, w jakim  kierunku 
hodować należy, aby uzyskać najw iększe korzyści. N ie 
przestano w ięc używ ać wołów do roboty, ale zm niejszono 
ich szkielet rozw ijając rów nocześnie silną m uskulaturę. Za­
rzucono chów  daw nego w ołu roboczego o m ięsie łyko- 
w atem  i tw ardem , zarówno nie przyjęto chów  w ołów  an ­
gielskich, służących tylko do w ytw orzenia mięsa. O drzu­
ciwszy z każdego typu  wady, a rozw inąw szy zalety, osią­
gn ię to  ideał wołu, k tórego P ra n cy a  tak piękne m a osobniki 
w Lim ousin, Charolais i A uw ernii, a po trochu wszędzie, 
woły do podw ójnego użytku, który to chów je s t daleko korzy­
stniejszy, jak chów wołów ściśle na rzeź przeznaczonych .

T rzy okresy, które chów przebył, m ożnaby okre­
ślić następującem i trzem a form ułkam i: I. praca bez 
m ięsa, II. m ięso bez pracy, I I I .  mięso i praca. Zbytecznem  
jest w ykazyw ać w yższość ostatniej form ułki nad poprze- 
dniem i, ale nie je s t zbytecznem  zaznaczyć, że zasługa 
zastosow ania tejże należy hodow com  francuzkim . T rzeba 
głosić sław ę rodaków  naszych, k tórych nie chcą uznać 
prorokam i w kraju w łasnym ."

Dr. Hektor George
przełożony konferencyi insty tu tu  rolniczego narodow ego. 

Journal d1 agriculture pratique Nr. 39.
U zupełniam  arty k u ł tłum aczony p rzeżeran ie doda­

niem do form ułki I I I  m ięsa i pracy, słow a „m leka" 
a tak fo rm ułka ta odpow iednio potrzebom  kraju naszego 
brzm iałaby: m leka, p racy  i m ięsa. W arunk i rolnicze u nas 
są tego rodzaju, że gospodarz m usi ciągnąć korzyści ze
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wszystkiego i nie zaniedbywać żadnego źródła dochodu. 
Poważne głosy hodowców zarzucą rai może, że rozdrabia- 
)ąc kierunek w hodowli, nie osiągniemy w niczem dosko­
nałości; przyznaje słuszność zarzutu, chociaż jak widzimy, 
Francuzi już uznali konieczność wymagania od jedncgo) 
osobnika rozwoju w dwojakim kierunku, a powiększenie 
mleczności w niczem nie przeszkodzi rozwojowi mięśni 
1 muszkułów; owszem, krowa mleczna lepiej odchowa swoje 
mele, a przy większej ilości zdrowego i posilnego mleka, 
me będzie potrzeby dodawać pokarmów uzupełniających, 
które ciele i tak dopiero po odłączeniu z pożytkiem zu­
żytkować może. Krowa, dawszy nam przychówek, zapłaci 
jeszcze potem mlekiem za swą karmę. Siła jest w kształ­
tach i muszkułach, mięśnia w7 rozmiarach; rozwój jednych 
1 drugich nie przeszkadza rozwojowi mleczności, która 
me dojdzie może do tej wysokości jak u bydła nizinnego 
w Holandyi, lub alpejskiego jak w Szwajcaryi, ale zaw7sze 
stanowuć może dochód dosyć znaczny, który jeżeli nie 
pokryje z zyskiem kosztów chowu, to znacznie je zniży. 
Drugi zarzut spotkać mnie może, iż mleka mamy i tak 
zawiele, którego produkcya tylko w t bliskości miast jako 
tako opłaca się, w dalszych zaś od miast okolicach zale­
dwie zużytkowanem być może. Na to odpowiem, że za 
mało go przerabiamy, tylko chcemy zbywać w naturze, 
a jeżeli przerabiamy, to w sposób zły i niewłaściwy. 
Dla czegóż więc nie mielibyśmy robić masło, które mia­
łoby odbyt światowy, tak jak masło duńskie i szwedzkie? 
Robimy masło lepsze tylko na potrzebę własną, a to co 
idzie na sprzedaż, wyrabiają pachciarze lub przerabiają 
przekupnie w ten sposób, iż ani smakiem, ani trwałością 
nie może iść w porównanie z masłem zagranicznem, które 
ma już swą markę i odpowiednią do niej cenę. W ysy­
łamy ludzi za granicę, żeby uczyli się zawodów, dlaczegóż 
Towarzystwa rolnicze lub Stowarzyszenia nabiałowe nie 
miałyby wysłać stypendystów lub stypendystek dla nau­
czenia się robienia masła w ten sposób, by mogło kon­
kurować z masłem zagranicznem ? — Jest pewien postęp 
w produkcyi i sprzedaży mleka surowego, mamy w więk­
szych m iastach mleczarnie założone p.zez firmy poważne, 
ale czy te m leczarnie założone z pewnym zbytkiem, a 
połączone często z kawiarniami, garkucliniami etc., wal­
czące ze sobą o odbyt, nie narażą przedsiębiorców na 
straty, to wielkie pytanie ?

Korzystniej byłoby może zakładać bazary na wzór 
bazaru dla przemysłu krajowego, które zajęłyby się sprze­
dażą mleka i wypłacałyby należytość producentom po od­
trąceniu pewnego procentu na koszta prowadzenia zakładu, 
albo też tw:orzyć spółki, ktoreby sprzedawały mleko, czy 
to w stanie surowym, czy też przerobionym. Spółki takie 
egzystują zagranicą w znacznej ilości i opłacają się bardzo 
dobrze. Odstąpiłem nieco od przedmiotu, by wykazać, że 
mleczność w chowie bydła nie powinna być zaniedbaną.

(Dokończenie nastąpi).

Wyniki doświadczeń uprawy rozmai­
tych odmian kartofli.

IV.
P. Schmid z Wąsowej (W onsowo) w powiecie Po­

znańskim przeprowadził próby z upraw ą 16 odmian k ar­
tofli w tensam sposób, jak to uczynił w latach poprzednich.

Przeznaczył na ten cel rolę glinkowato-piasczyztą, 
znajdującą się w dobrych warunkach zasilenia i uprawy, 
odmierzając dla każdej odmiany kartofli V4 morga pru­
skiego. Przedplonem  była ozimina siana w drugim  po­
żytku po nawiezieniu na m órg 3 cet. mączki Thomasa 
i I cet. siarczanu amoniaku. Pod kartofle dano pełny 
nawóz obornikowy z dodatkiem 2 cet. mączki Thomasa 
na mórg, i przeorano przed zimą na głębokość 10 cm. 
Na wiosnę użyto bron i radeł, celem należytego oczysz­
czenia i spulchnienia powierzchni.

Sadzenie odbyło się 30 kwietnia za pomocą łopaty, 
z odległością rzędów na 24 cali, a 15 cali między krza­
kami. W  ogóle postępowano taksamo jak przy kartoflach 
sadzonych na większe rozmiary.

W schodzenie i rozwój kartofli były dosyć spóźnione 
tak, że przed św7. Janem  nie było jeszcze kwiatu na krza­
kach. W lipcu i w7 pierwszsj połowie sierpnia wegetacya 
była spieszniejsza i postąpiła o tyle, że przed nastaniem  
długotrw ałych deszczów kartofle wczesne były już prawie 
dojrzałe, ucierpiały w7ięc znacznie mniej jak odmiany doj­
rzewające później. Tym sposobem da się wytłómaczyć, iż 
odmiana „Schneeflocke0 podlegająca bardzo łatwo zepsuciu 
w roku słotnym, nie ucierpiała prawdę nic w tym roku, 
gdy przeciwnie „Aurory i Aurelie", odmiany dosyć wy­
trwałe, wykazały 1 % kłębów zgniłych. Jako najwytrwal- 
sze przedstawiły się odmiany: Warszawska, Seed, Char­
lotte, Juno, Książe Lippe, Simson i Niebieskie olbrzymy, 
następnie Schneeflocke z '/a % kłębów zepsutych, Herm ann, 
żółte róże i anderseny z 3/i  %,  Aurory i Aurelie z 1% , Da- 
berskie z 2 Bi ał e Polskie z 6% A m aranty z 7% 
kłębów zepsutych.

W ybranie kartofli nastąpiło na polu próbnem  8 i
9 października i dało następujący rezultat:

Kłębów Skrobi Skrobi Kłębów
zdrowych. z morga. zepsutych.

J. Schneflocke 145.30 cet. 16.4% 23.91 cet. V3 %
2. Warszaw'skie 141.90 11 15,6 „ 22.13 V

3. Nieb. olbrzymy 135.50 » 16.0 „ 21.68 11

4. Simsony 115.20 11 20.1 „ 23.15 »
5. Książe Lippe 132.00 n 20.3 „ 26.79 11

6. Daberskie 119 50 n 19.3 „ 23.06 „ 2 «/,%
7. Juno 134.40 u 20.3 „ 27.28 n

8. Seedy 156.00 n 15.8 „ 24.64 n

9. Herm anny 131.40 V 20.1 , 26.41 3 /
u  i

10. Aurelie 156.60 u 19.0 „ 29.65 „ i
11. Am aranty 103.80 n 19.3 „ 20.00 „  7
12. Oharlotty 118.50 » 16.6 „ 19.67
13. Polskie (białe) 141.00 ii 17.5 „ 26.47 n

14. Ą udersseny 131.40 n 19.1 „ 25.09 ,
15. Żółte róże 137.10 n 19 2 „ 26.31 3 /

V . 4

16. Aurora 129.60 ń 17.0 „ 22.03 . 1
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W  stosunku do swej plenności i zawartości skrobi 
przedstawiają, się odmiany powyższe w następującym po­
rządku:

Podług plenności Podług zawartości skrobi.
1. Aurelie. 1. Aurelie.
2. Seedy. 2. Juno.
3. Schneeflocke 3 Książe Lippe.
4. W arszawskie 4. Herm anny.
5. Polskie 5. Żółte róże.
6. Żółte róże. 6. A ndersseny.
7. Niebieskie olbrzym y. 7. Polskie.
8. Juno. 8. Seedy.
9. Książe Lippe. 9. Schneflocke.

10. Herm anny. 10. Simsony.
11. Andersseny. 11. Daberskie.
12. Aurory. 12. Warszawskie.
13. Daberskie. 13. Aurory.
14. Charlotty. 14. Niebieskie olbrzymy.
15. Simsony, 15. Amaranty.
16. Amaranty. 16. Charlotty.
Wyniki zbiorów z pól próbnych wykazały w ogó

w r. 1888 plon większy aniżeli w r. poprzednim , prze­
wyższając takowy o 25%.  „Aurelie" stanęły, jak i w Ja­
tach poprzednich, na czele wszystkich innych odmian tak 
pod względem plonu jak i zawartości skrobi. „Seedy" 
odznaczają się głównie ilością plonu, nadając się prze­
ważnie jako kartofle pastewne i przewyższają pod tym 
względem „Niebieskie róże" i „W arszawskie." Nowa od­
miana „Simsonów" dała zbyt drobne kłębie, w skutek 
czego plon wypadł niekorzystnie.

Dla uzupełnienia podaje p. Schmidt ilość kartofli 
potrzebnej do zasadzenia I morga każdą odmianą, a m ia­
nowicie :

Schneefllocke 1230 funt. Charlotty 1260
Żółte róże 1230 „ Amaranty 1200
Daberskie 920 „ Aurelie 1330
W arszawskie 1590 „ H erm anny 1360
Aurory 1260 „ Juno 1200
Seedy 1340 „ Książe Lippe 1000
Polskie 1370 „ Simsony 800
A ndersseny 970 „ Nieb. olbrzymy 1300

Można z tego brać miarę o wielkości kłębów każdej 
odmiany.

V.

Towarzystwo rolnicze z W ustrowa i okolicy prze­
prowadza co roku próby uprawy najbardziej rozpowsze­
chnionych odmian kartofli na trzech odm iennych gatun­
kach gleby, a mianowicie, na glinach, glinkach piaskowa­
tych i na gruutach piasczystych. W r. 1888 przeprow a­
dzono w ten sposób próbną uprawę 5 odmian t. j. kar­
tofli jajowatych (Eierkartoffeln), M agnum bonum, Champion, 
L utterberger i Różanek (Rosenkartoffeln). Przedplonem  
były rośliny okopowe. Nawóz dano na wiosnę jednakow y) 
obornikowy. Próby odbywały się w trzech miejscowościach 
odmiennych: w Liibbow z ziemią lekką, w Blutfingeh

z ziemią glinkowato-piasczystą i w Giistritz z glebą dobrą, 
gliniastą. Z każdej wymienionej powyżej odmiany posa­
dzono we wszystkich 3 miejscowościach po 40 funtów 
kartofli, zajmując pod 5 x 4 0 0 = 2 0 0  f. nasienia równą 
przestrzeń ijA morga pola.

Sadzenie oznaczono na dzień 20 kwietnia, co jednak 
tylko w Liibbow wykonanem zostało, w innych dwóch 
miejscowościach nie dało się to uskutecznić z powodu 
słoty, aż dopiero 10 maja. Oprócz odmian powyższych 
posadzono jeszcze na próbę dwie nowe t. j. „ łuno" i 
„Simson Paulsena."

Plon obrachowany odpowiednio do 1 cet. wysadze­
nia, był następujący :

Kartofle Magnum Championy Latter- Kóżanki. 
jajowate, bonum. berskie.

Na glinach 740 f. 1160 f. 1188 f. 800 f. 1303 f.
Na glinkach 800 „ 1085 „ 1310 „ 775 „ 1350 „
Na piaskach 1257 „ 1205 „ 862 „ 843 „ 1328 „

Razem 2797 „ 2450 „ 3360 „ 2418 „ 3981 „
Jeżeli porównamy najprzód M agnum bonum z wy­

datkiem kartofli Lutterberskich, to przekonamy się, że 
przewaga ta w plonie wykazała się na wszystkich trzech 
glebach o różnej właściwości, nie podlega zatem wątpli­
wości, iż sadzenie odmiany M agnum bonum zasługuje na 
pierwszeństwo, gdyż przy jednakowych prawie cenach 
zbytu wydała ona przeciętnie z morga pruskiego 92 cet. 
gdy Lutterberskie dały 64 cet. Różnica w plonie wynosi 
na morgu 28 cet., które przy cenie obecnej po 2.5 ma­
rek za cet. czynią nadwyżkę w dochodzie z morga w ilo­
ści 70 marek.

Różanki (Rosenkartoffeln) wydały najwyższy plon na 
wszystkich trzech pólkach próbnych, zawierając wszakże 
tylko 14% skrobi nie mogą być uważane jako kartofle 
kuchenne, ale raczej jako pastewne, przydatne szczególnie 
do pasienia trzody dla zaostrzenia chęci do jadła, gdy ją  
traci przy spożywaniu pokarmów pożywniejszych.

Kartofle jajowate (Eierkartoffeln) również jak M agnum 
bonum należą zawsze pod względem smaku do najlepszych 
odmian kuchennych, cena ich wszakże jest o 50 do 75 
fenigów na cet. wyższą od ceny M agnum bonum.

Champion, uwTażana jako odmiana pastewna, ma 
znaczną zawartość skrobi (16 .9% ) nie należałoby więc 
odmianę tę zatracać.

Z wzmiankowanych nareszcie dwóch nowych odmian, 
wydała „Juno“ (mająca podobieństwo do kartofli jajowa­
tych) plon tylko dziewięeiokrotny, „Simson" zaś czter­
dziestokrotny, czyli 1 funt tych kartofli dał przy zbiorze 
40 funtów.
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PYTANIA i ODPOWIEDZI.

P y tan ie  I.

Zachęcony do upraw y łubinu artykułam i szan. Re- 
dakeyi, sprowadziłem 4 jego odmiany: żółty, niebieski, 
czarny i biały. Gospodaruję w okolicy górzystej, na glebie 
glinkowato-marglowej. Nie byłem pewny, który z tych 
°dmian łubinu okaże się na grunta moje odpowiedni; re­
zultat próby byt następujący:

1. Łubin czarny chybił zupełnie i został przygłu­
szony chwastami tak dalece, iż nie warto go było zbierać 
na nasienie.

2. Łubin niebieski doszedł ledwie 30 cm. wysokości 
zczerniał po większej części przedwcześnie i dał tylko 3 
ziarn.

3. Łubin żółty osiągnął wysokość 50 cm., lecz był 
1 zadki i ucierpiał od chwastów. Zbiór wydał 4 ziarn.

4. Łubin biały, którego próbkę posełam, dał re­
zultat znakomity. VVre wzroście swoim doszedł do 1 metra, 
chwasty przygłuszył zupełnie i zostawił pole czyste i spul­
chnione. Wysiałem 200 kl., zebrałem zaś 20 fur, mniej 
w>ccej p0 10 eet., które po omłocie wykazały 15 ziarn.

Wszystkie łubiny powyższe siane były w ilości po 
kl. na morg, w pierwszych dniach maja na owsisku; 

zatem na polu, które miało zostać ugorem.
Co do łubinu białego, wiem, że są dwie jego odmiany; 

Jedna zwana łubinem  „rzymskim*, która łatw o odgorycza 
i daje wyśmienitą paszę, druga z nazwą „Dunglupine*, 

dóia służy li tylko do poprawy roli.
Upraszam  zatem o łaskawą odpow iedź:
L  Do której odmiany należy załączona tutaj próbka 

łubinu ?

2. Czy da się odgoryczyć i czy dawany jest gdzie 
inwentarzowi jako pasza?

Jaka jego cena targowa ? (Płaciłem  za nasienie 
w Królestwie po 7 złr. za 100 kl.). Oz. B. z Rz.

Odpowiedź na py tan ie  I.
I tóbka łubinu białego jest odmianą, która prze­

rżn ie  w Prusach wschodnich siewaną bywa i nazywa się tam 
w cennikach „die weisse Ostpreussische Łupinę*. Sie­
wam tę odmianę u siebie. Je s t to odmiana dobra i naj­
mniej gorzka, —  ziarno na paszę dla owiec i bez odgo- 
U czenia zdatne i bezpieczne, bo na ziarnku białem spo- 

czedz zaraz można, czy obsiadły je szkodliwe, trujące 
pasożyty, lub nie.

VV artość jego jest obecnie 4 złr. za 100 kilo, jak 
ażdego zdrowego ziarna łubinu, czy to żółtego czy też 

niebieskiego.
Czytałem wiele o kulturze łubinu, wiem, że tej ro­

śliny jest około 60 odmian, ale nie zdarzyło mi się spotkać 
z kulturą łubinu czarnego, ani w teoryi, ani w praktyce. 
Do siewu na roli używane są tylko 3 odmiany:

Żółto kwitnący, na ziemie lżejsze, przeważnie jako 
pognój zielony z powodu, że odmiana ta krzewi się od 
korzenia.

Niebiesko kwitnący, na ziemie zwięźlejsze na zbiór 
ziarna, bo strączki są zwartsze i nie tak łatwo pękają po 
deszczu, jak to się zdarza przy żółtym.

B iało  kwitnący, na ziemie glinkowate, także na 
ziarno, bo strączki są tak zwarte jak u niebieskiego.

Piały i niebieski nie rozgałęziają się od korzeni,
- mają jedną główną łodygę, która wypuszcza mniej lub

więcej gęste gałązki boczne, wyrastające mniej więcej je ­
dnakowo wysoko, co zależy od siły i gatunku roli.

Żaden łubin nie znosi gleby wapnistej lub źródlisk 
w gruncie. Łubin zapuszcza korzenie głęboko, a czem 
głębiej to uczynić może, tem bujniejszy nad ziemią wy­
rasta. Jeżeli korzenie trafiają na twarde podglebie lub na
wodę, cała roślina w oczach niknie lub bardzo słabo się
rozwija,

Łubin jest wdzięczny za dobrą uprawę roli pod siew 
jego i za jaką taką siłę pożywną w gruncie, zanim takową 
z powietrza obfitością swych liści czerpać jest w stanie.

Na zielony pognój siewamy po 100 kilogr. na mórg, 
na ziarno 80 kilogr.

Łubin jest bogactwem dla rolnika i jedynym  jego 
ratunkiem na gruntach górskich ubogich i glinkowatych, 
jeżeli rolnik umie z niego korzystać w kierunku zasilenia 
tej ziemi na przyszłość, przez przyorywanie łubinu we 
włościwej porze lub przez spasanie ziarna (odgoryczonego) 
inwentarzem  użytkowym. Kto jednak łubin sieje, aby 
ziarno sprzedawać, ten zuboża ziemię do reszty, naw et 
wr podglebiu.

L. Seeling.

ROZMAITOŚCI.
T rą b a  p o w ie t rz a  zrządziła niedawno w guberni i 

W ileńskiej nadzwyczajne zniszczenia. Ciemność nocna 
przy błyskawicach i piorunach spotęgowała grozę przy­
rody. Szkody wyrządzone nie dadzą się na razie określić 
dokładnie, są jednak ogromnej doniosłości, tak w chwili 
obecnej jak i na przyszłość, osobliwie w lasach, w których 
drzewa powywracane na przestrzeniach całych włók przed­
stawiają masy spiętrzone w różnych kierunkach. Komuni- 
kacya została przerw aną na parę dni, a ' obecnie przywró­
coną na głównych tylko traktach. Wsie i dwory poniosły 
również znaczne straty w budynkach, które zostały po 
większej części bez dachów. Są dwory, gdzie budowle 
murowane, nie mówiąc już o drewnianych, zostały zbu­
rzone do szczętu, zabijając przy tem znaczną ilość bydła. 
Nie obeszło się też bez pożarów^, powstałych wskutek 
runięcia chat, w których paliło się w piecu.



TYGODNIK ROLNICZY

Robaki w  szypułkach chm ielowych. Z wielu stron 
nadchodzą zawiadomienia o robakach znajdujących się 
w chmielu. P rezydium  niemieckiego Stowarzyszenia chmie- 
larskiego otrzymało kilka próbek, z których okazało się, 
iż są to poczwarki muszki, zwanej „S yrphus  seleniticus" 
żywiącej się mszycami listnemi, zatem częściowo poży­
tecznej dla plantacyi chmielu. Zbyt je d n ak  wielka ilość 
poczwarek, znajdująca się w szypułkach chmielowych, stać 
się może szkodliwą, powodując zagrzanie się nie dosyć 
dobrze ususzonego i upakowanego do w orów chmielu. 
Dla tego należy siarkować go w takim razie dokładnie 
dla zabicia wszystkich poczwarek i suszyć silniej jak zwy­
kle. Na dobroć piwa nie wywiera chmiel podobny żadnego 
skutku szkodliwego.

Wywóz produktów rolnych. W  Płockiem rozpoczęto 
na  wielką skalę wywóz słomy do Prus, za którą kupcy 
pruscy płacą po 3 m. za cetnar. Zakupuje ją zaś p rz e ­
ważnie pruska in tendan tu ra  wojskowa, rolnicy i spekulanci. 
W  Golubiu zawarli kupcy um owę na dostawę słomy do 
Anglii. Z Płockiego wywożą do P ru s  także ziemniaki 
w ilościach bardzo  znacznych.
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SPROSTOWANIE.

W  artykule „Czy nie je s t  to złudzeniem żywić zwie­
rzęta racyonalnie?", umieszczonym w nrze poprzednim  
„Tygodnika", sprostować należy następujące błędy d ru ­
karskie :

N a str. 21, szpalta 2ga, wiersz 17, zamiast „i są" 
m a  być „są“.

N a str. 21, szpalta 2ga. wiersz 16 od dołu, zamiast 
„byłaby" m a  być „była".

Na str. 22, szpalta 1, wiersz 19, zamiast „gum na"  
ma być „gum no".

N a  str. 22, szpalta 1, w iersz 2gi od dołu, zamiast 
„rozrzutności* ma być „oszczędności".

O zn a jm ien ia .
L. 61.352.

Okólnik c. k. Namiestnictwa
do w szystk ich  PP. c. k. S tarostów  i WW. PP. Prezy­

dentów miast Lwowa i Krakowa.

C. k. Namiestnictwo czeskie zezwoliło rozporządze­
niem z d. 28 g ru d n ia  z r. 1. 114.858 na ładowanie i wy- 
ładowanie rogacizny, owiec kóz i świń na  stacyi koleji 
w Bodenbach, natomiast u trzym ało  w swej mocy aż do 
odwołania, zakaz w prow adzania zwierząt kopytowych z 
Biały i z Bielska do Czech, ogłoszony tut. okólnikiem 
z dnia 11 grudnia  1888  L. 75018.

We Lwowie dnia 5 stycznia 1889.

Wiadomości handlowe.

K r a k ó w  22/1 Za 100 klg. Pszenica b iała od 7 '35. 
do 7 80; hanatka od — • d o -— ; czerwona od 7-'25 do 7 '70. 
Żyto od 6 10. do 6'58. Jęczmień od 6 1 5 .  do 6 '75. Owies 
od 6 1—  do 6'25. W yka od — ' — do — •— . Groch od
7'—  do 9 -— . Fasola od 9.—  do 1 2 '— . Rzepak zim. o d  ;
do — •— . Koniczyna czerwona od — •—  do — •— . biała 
od — •—  do — '—  szwedzka od — •— do — •—  T a ­
tarka od 6 '60. do 7 '50. Proso od 5 50 do 6 '50 Ja g ły  od 
10.—  do 1 3 '— . Siano od 2'60. do 3 '— ; Słoma 1.80 do 
2.—- Ziemniaki od 2 '40  do 2 '60. za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Tral. hektolitei z łr  8 0 '—-. Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr. 78 '— . Masło za 1 klg. '90 do 1.—

T a r n ó w  18/1 Za 100 klg. Pszenica od ' — ' do 7 5 5 .  
Zyto od — '— . do 5 75 Jęczmień od — •—  do 6 '30 Owies 
od '—  do 5'65. Groch od — •—  do 9.25. Bób od — '—
do 5'75. Tatarka od — •— . do 7 70 Proso od — '—  do
5'60. Kukurudza od — •— do 7 50. Ziemniaki o d — •—
do 1.80. Rzepak od .------- . do 12'80 Koniczyna od — •—
do 5 3 — Siano od •— . do 2 '80  Siano z koniczyny od •—  
do 3.20' Słoma od •— . do 2 '60  Okowita za 1 litr — -80 
Masło za 1 klg. od — •—  do — -85.

R z esz ó w  23/1 Za 100 klg. Pszenica od 7 '1 0 d o  7 30. 
Żyto od 5 80 do 6' 10 Jęczmień od 5'50 do 6'50 Owies 
od 4 50 do 5 '— . Groch od 6 '—  do 6'40 Bób od 5 50
do 5'60. Wyka od 5 60 do 5 80 Proso od — ■—  do — ■—
Tatarka od 6 '50  do 6 60. Rzepak od — •—  do — '— . Koniczy­
na od 50.— • do 60. — . Chmiel od — . do — . Okowita 
1 litr — ct. Ziemniaki od 1 20 do 2 '— .

OG ŁOSZENIA.

Nasienia koniczyny szwedzkiej,
wolnego od kanianki, (3_;

poszukuje

Zarząd dóbr Spytkowice poczta Zator.

w W ięekow icadi p. W ojnicz,
ma do sprzedania

3 tryki rasy Saut-down
z kontynentalną mięsną rasą mieszane 

po 4 0  ct. kilo żywej wagi.
1 Sztuka waży około 100 kilo i wyżej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


